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Ostre zarządzenia Mussofiniep.
Przyjęcie noworoczne u Prezydenta Rzeczypospolitej. - * ■  Podstawy poro
zumienia anglo-francusldego. — Krwawe pokłosie Sylwestrowej nocy. — 

Tajemniczy zamach rewolwerowy przy-ul. Mochnackiego.

rsezae wrn
dla Prezydenta Ksoltej.
Uroczystość składania życzeń na 

Zamku Królewskim.
Warszawa, 1. stycznia.

W  dniu 1. stycznia Panu Prezy
dentowi Rzcczvpospolitcj składali w 
Ifelwcderze życzenia noworoczne 
członkowie Kancelarii cy\v„ adju- 
tautury, oficerowie oddziałów przy
bocznych.

O godz. 10.30 Pan Prezydent u- 
dał się na zamek, gdzie w yw ieszo
no na maszcie sztandar Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Kompania honoro
wa oddawała honory, a orikiestra 
odegrała hymn narodowy. Pan P re
zydent udał się -natychmiast do ka
plicy, gdzie n-rzy wejściu oczekiwał 
p- P^emjer Grabski w otoczeniu rzą
du. Ka-pelan ks. Tokarzewski odnra- 
wil cielią Mszę świętą, poczcm Parr 
Prezydent udał się do Sali Marmu
rowej. P. premier Grabski na czele 
|Całe,go gabinetu ministrów wyraził 
Mu w imieniu rządu noworoczne ży
czenia. W imieniu Sejmu w zastęp
stwie marsz. Rataia składał życze
nia wicem. Moraozewsfci.

Tymczasem w  Sali Rycerskiej 
zgromadziło się cale Ciało dyploma
tyczne, w szyscy  w galowyc-h mun
durach, bądź w e frakach i orderach. 
Gdy wszedł Pan Prezydent przepa
sany Wielką Wstęga G.rderu Orła 
Białego iw otoczeniu członków rzą
du i świty.

Przemówienie Nuncjusza MsSr. 
L ^ u ri’ego .

Nuncjusz apostolski powitał p. 
Prezydenta dłuższą przemo<wą, w 
■której mówił m. in.:

„Akt, którego dopełniamy dzi- 
»iaj, nie jest tylko krokiem kurtua- 
lyinym , nalażnym zresztą temu ry
cerskiemu narodowi, lub zwykłem  
obiawem sympatii, iest to przede- 
-wszystkiem wyraz uroczysty i w y
mowny tej przyjaźni, która łączy 
Naród polski ze ws/ystklem i naro
dami, świata cywilizowanego, a któ
rej cel jest tak wzniosły i szlachet
ny. Ot»y Opatizneśc Gośka pozwoii- 

'!» Polsce przysłużyć się czynnie

sprawie pokoju *v świecie jeszcze 
wstrząśniętym i wyprowadziła' ja 
do wysokich przeznaczeń, dó jakich 
powołana jest przez sw e zasługi i 
szczytne tradycje".

Odpowiedź p. Prezydenta.
Pan Prezydent Rzeezy»po<p ńit3! 

odpowiedział na to przemówienie j 
temi słow y-

,,Księże Nuncjuszu! Dziękując 
bardzo serdecznie za życzeniu, pia- 
gnę wypowiedzieć z mojej strony, 
jak szczere życzę w^zystki ii naro
dom przez Panów reprezentowa
nym, by ten Nowy Rok był rokiem 
pokoju i pomyślności Wielkie dni i

uroczyste doroczne które
dokoła ognisk d oroM ^ jW ^ n n afeą  
tfcdzyry, są jakb; ^Symbolem tej 
zgod y  i jedności, jaka powinna za
panować pomiędzy łudź ni, a do któ
rej dąży też cała wielka Rodzina 
Narodów. Polska pragnie być zaw
rze czynnikiem twórczym tego wiel
kiego pokojowego dzieła, które jest 
najpewniejszą rękojmią szczęścia 
ludzkości, a które niewątpliwie zo
stanie osiągnięte dzięki coraz to ó- 
wocnicjszcj współpracy wszystkich  
państw".

Po przemowach i po cercie Pan 
Prezydent opuścił salę.

I D

FRANCJA ZRZEKA SIĘ OKUPACJI 
RZĘ NA SIEBIE GW ARANCJE

Londyn, 1 stycznia. (Teł. G. P.) t 
Paryski sprawozdawca „Manchester ! 
Guardian" donosi swa-mu dzanmko- ; 
wi, że w ciągu grudnia francuscy i 
angielscy mężowie stanu stwo żyli 
podstawy nowego i trwałego poro
zumienia we wszystkich Sprawach 
dotychczas nie uregulowanych, a d o-. 
tyczących rozdziału sił morskich '*i 
Morzu Sródzicmnetn, w sprawach 
Bliskiego i Dalekiego Wsonodu, w 
sprawie stanowiska wobec łiowej 
Turcji i ewentualnej interwencji w 
Chinach.

/

STREFY TANGERU ANGLJA NIE
BEZPIECZEŃSTWA 'FRANCJI

W  ciągu tych rokowań Francja 
miała sie wyrzec obsadzenia tych 
stref Alarokkaj które ewentualnie o- 
próżnią Hiszpanie. Ponadto porozu
miały się Francja I Anglja co do u- 
zgodnienia polityki wobec Rosji so
wieckiej. W szelkie zarządzenia, ma 
i \c c  na celu zwalczanie agitacji bol
szewickiej, będą przedsiębrane p° 
wzajermiem porozumieniu sic- W re
szcie Anglja miała dać z?pevrn:enie, 
że oprawa bezpieczeństwa będzie 
rychło załatwiona.

Ostre zarządzania Hassolinrego.
KONFISKATA DZIENNIKÓW 0P07\C YJN Y C H  — PODPALENIE BU

DYNKU d z ie n n ik a  w e  Fl o r e n c j i .

Rzym, 1. stycznia. (Tek G. P.) 
Zapowiedziane onegdaj pnzez Radę 
ministrów nadzwyczajne z a rz ą d z e 
nia celem utrzymania porządku i 
przywrócenia ripokoiu. weszły w  ca 
łym kraju w życie. Dotykają one 
najbardziej prasę. Dzienniki opozy
cyjne zostały skonfiskowane zaraz 
po pobawieniu sic względnie jeszcze 
w drukami. Skonfiskowano przede- 
wszytfkiem dzienniki socjalislycznw

z pośród opozycyjnych zaś „Stani
na" w Turynie i „Conrietó dela S e 
ra" w  Mediolanie. Policja dokonała 
rewizji w mieszkaniach przywód
ców stronnictw opozycyjnych i w 
lokalach stowarzyszeń opozycyj
nych. W e Florencji faszyści zdemo
lowali budynek dziennika „Nuoyn 
Gicniale’’, poczem rozlali benzynę 
w lokalu i podpalili.

Uspokójcie w  Rznmie.
Rzym . 1 stycznia. (Tel. G P.) 

Po ostatniem naprężeniu nastąpiło 
w tutejszych kolach politycznych 
uspoko.enie Nałożono sekwestr*n? 
kilka dzienników opuz, cyjnych. 
S ln t  cddz ały strzelców i piech ty 
pinuią porządku.

TRYUMF FASZYZMU. 
Rzyqi. 1. stycznia (Tek G. P.) 

\V Rzymie wyszły jedynie ćlillTIi.- 
ki faszystowskie oraz „Tribuna“. 
N i wszystkie in e dzienniki naio 
żono sekwestr. „Popolo di I alfa" 
w ten sposób określa sytuację- 
Kryzys został ponownie opai.owany 
siłą wcli faszyzmu. Rząd naród uy  
mocny i meugjęy, przyniesie kra
jowi uspokojeń e.

— o ——
WIELKI POŻAR WE FLORENCJI.

F loret.cja . 1 stycznia. (Tel. G. 
P.) Na tutejszym dworcu wybuchł 
pożar, który spowodował sk a t', 
oceniane na kilkanaście miljonów 
lirów.

MORDERCY ERZBERGERa  WRÓ
CILI DO WEGIER.

Budapeszt, 1. stycznia. (Teł. O. 
P-) „Aiz Esf" donosi, że mordeim- 
Erzbcrgera, Schulze i Tiliesen, po
wróci'.!". do Węgier.

MORD POLITYCZNY.
Białogród, 1. stycznia. (Tel. Cj 

P ) W dniu 30, grudnia w południe 
został zamordowany strzałami z pi
stoletu przywódca komitadżich, Sto* 
jan Misevicz.

WKRÓTCE WAŻNA DECVZJA CO
DO ROZBROJENIA NIEMIEC.
Paryż. Ii stycznia. (Tel. G. P.) 

Omawiając decyzję ambasadorów 
w sprawie strefy kolońskaei, zauwa
ża „Jouinal", iiż co do zasadniczej 
strony tego zagadnienia, zastrzeżo
no sobie jei późniejsze rozstrzenie. 
Nalepy przypuszczać, iż w naiblii- 
szyrr. .kwartale zapadnie Pk>w>zo- 
rzednęj wagi decyzja w sPrrwi© 
rozbłojcnia Niemiec.
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Ostry zatarg 
o J a r o d n y  dom".

L w ów , 2. stycznia.
(W ) Na odbytem onegdaj po- 

nfnem zgromadzeniu baidz po 
j ważnych i umiarkowanych członków 
partji staroruskiej zred gowano do 
R.ądu obszerny memorjał z żąda
niem usunięcia dotychczasowego 
komisarza rządowego „Narodneg 
Domu“ p. Ltskowa k ego.

Wym eniono ta n szereg zarzu
tów, podnosząc, ż p. L. uzurpuje 
sob ie nieprawnie przewodnictwo 
w paitji i dyktatorską prawie wła
dzę, a oponentów swoich przed
stawia fałszyw ie jako radykałów, 
utrudniając w ten sposób konsoli
dację ugodowo i lojalnie nastrojo
nych elementów partji staroruskiej.

W sprawie tej proponowane jest 
.zwołanie do Lwowa ogólnego wiecu 
partyjnego z całego kraju, a w n i e  
potrzeby wystanie specjalnej dt p - 
tacji do Warszawy. I we sk zydło 
partji, które zawsze zwalczało p. L., 
nie bierze udziału w tej akci.

fSSZD! ■ii >

N i e z w y k l e  li c z n i e  z e b r a n i  r e p r e z e n t a n c i  s p o ł e c z e ń s t w a  l w o w s k i e g o  
s ładafi p. Prezydentowi s e d e c z n e  ż y c z e n i  .

Noworoczna ofiaro molo- 
cba Dutomctailizmu.

Przysłowiowa „Śmierć jadąca samocho- 
deitt" znów zebr..ja krwawe żniwo. — 
Straszny w>padeh orzy ulicy Zamar- 

stynów.
Lwó w, 1. stycznia.

(t) 43-letni Mendel Masuje, właści
ciel fabryki stolarskiej w Zam arstyno- 
wie przy ul. LwowsKiej 30 w powrocie 
do domu, przechodząc ul. Zam arsty- 
nowską obok mostu -Kolej )vv:;o został 
najechany przez pędzący samochód *r. 
7536. Skutki wypadku były okropne. 
Masuse padając, uderzył głową o szy-iy 
tramwajowe, wskutek czego doznał u- 
szkodzeftia czaszki, a poiadfo koła sa

mochodu złamały mu prawą ilogę. W 
okropnym stanie nieprzytomną ofiarę 
odwieziono na stację ratunkową, skąd 
po pierwszem zaopatrzeniu odstawiono 
do szpitala powszechnego.

Samochodom kierow ał sżofer, Tade
usz Strzałkowski, w ew nątrz jechał dr. 

IMieczysław Białoskórski.
Kto ponosi winę wypadku, na rad e  

'niewiadomo. Obaj jadący w samocho
d z ie  zapewniają, iż Masuse był pijany 
i zataczał się. Nie umniejsza to byuaj- 
mniej jednakowoż winy szofera, który

• na tak ruchliwej ulicy, jak Tam arsty- 
nowska i do tego w dzień świąteczny, 
powinien był zachować ostrożność.

• Szoiera pozostawiono za poręczeniem 
.na wolnej stopie.

Lwów, 1. stycznia.
(ip.) Pięknym tradycyjnym zw y

czajem zgromadziło się wczoraj ja
ko w pierwszym dniu Nowego l<bku 
obywatelstwo Lwowa, ;ukoteż re
prezentacja miejska w ratuszu ce
lem złożenia życzeń Prezydentowi 
miasta.

Tegoroczna ceremonia toworocz- 
na w ratuszu byia imponującą ma
nifestacją tego uznania i tej czci, 
jaką umiał sobie pozyskać prezy
dent Neuman swoją długoletnią o- 
fiarną pracą d!a dobra i rozwoju 
naszego grodu kresowego.

W salonach prezydialnych ‘jawiły 
się bowiem wczoraj wszystkie naj
wybitniejsze osobistości Lwowa, a 
liczba osób przewyższała znacznie 
zebrania podobno lat ubiegłych.

Od najdostojniejszego arcypaste- 
rza ks. arcyb. Twurdowskiego, któ
ry osobiście się jawił, przybyli 
w szyscy najwyżsi dygnitarze woj
skowi i cywilni, jak dowódca O. K. 
VI. gen, Malczewski z wyższą woj
skowością, gen. Jędrzejewski, pre
zes sądu Czerwiński, reprezentant 
województwa r. Karhezy, radca Że-- 
ieski, dyń poi. Reiuliinder, kom. poi. 
Wiczyński, kom, poi. Łukomski, pre 
zes kolei Barwicz, wicepr. poczty 
Tournelle, reprezentanci świata fi
nansowego i przemysłowego, mię
dzy którymi zauważyliśmy senatora 
Szarskiego, dyr. Uhinę, dyr. Kizysz- 
tonia, dyr. Grodkicgo, prez. lhom a  
i in. Wszystkich nazwisk r.ie noże, 
rzecz prosta, objąć sprawozdanie 
dziennikarskie, można śmiało rzec, 
że na salonach prezydialnych jawił 
się cały Lwów oficjalny.

Rada miejska oraz urzędnicy 
Magistratu zebrali się również w  
licznym komplecie, jakoteż człon
kowie Tow. strzeleckiego i repre
zentanci licznych stowarzyszeń spo
łecznych.

Przyjmował gości r. Hóflinger 
w  sali posiedzeń Rady miejskiej, po
czerń wszyscy udali się do salonów 
prywatnych prezydenta miasta, 
gdzie gospodarz wraz z małżonką 
witali przybyłych.

Imieniem Prezydium Rady miej

skiej przemówił wicepr. dr. Clilain- 
tacz w pełnych siły wyrazach pod
nosząc tytuły, jakie Lwów ma 
do pierwszorzędnego znaczenia 
wśród miast Rzeczypospolitej. Mów
ca zaznaczył, Jak wielką sumę za
sług około utrzymania znaczenia 
miasta położył obecny prezydent i 
zakończył życzeniom, aby ten do
świadczony włodarz, Mebrew zaku
som, skierowanym  pr-zeciw nasziej 
autonomii, przez długie lata prze
wodniczył miastu na drodze szczę
śliwego rozwoju. Okrzyk na cześć 
prezydenta miasta pow tórzyli W izy- 
scy obecni z zapałem.

Następnie imieniem urzędników 
Magistratu składał życzenia dyr. 
Zawistowski, zaś im Związku urzę- 
dników i pracowników gminnych 
dyr. Kwiatkowski. Obaj mówcy pod 
kreślali serdeczną życzliwość, jakiej 
doznają pracownicy od p. prezy
denta.

PRZEMÓWfFNIE P. PREZYDENTA.
Prezydent Netimann w bardzo pod

niosłem przemówiiemiiiUł które zebrań? 
przeryw ali burzą oklasków, przedstawił 
te misię narodową, jaką Lwów ma do 
spełnienia w Rzeczypospolitej, jakoteż 
praćę nad odbudową miasta ze znisz
czenia wojennego. P. P rezy den/t wyra
ził serdeczne podziękowanie obecnym 
za tak  liczne przybycie, w czem wadzi 
manifestację tej solidarności, jaka łączy 
wszystkie sfery obywatelskie naszego 
grodu z pracą Zarządu miasta, oświad- 
czaiiąc, że jak dotychczas, taik i nadal 
dołoży wlszystkiicii sił, aby sprostać tym 
zadaniom, jakie na swem stanowisku ma 
do spełnienia. P. P rezydent wspomniał 
uakomcc o tej serdecznej życzliwo teł, 
jakiei Lwów doznał od Prezydenta \V.*i 
Ciechowskiego podczas jego bytności 
w naszym grodzie i zakończył okrzy
kiem na Jego cześć, k tóry  obecni trzy 
krotnie powtórzyli.

DALSZE ŻYCZENIA.
Następnie im władz rządowych zło

żył P. Prezydentow i życzenia r. Kar
hezy, zas p. Sudhof umieniem Tow. 
Strzeleckiego wygłosił pięknie przemó
wienie, w któtem  wyraził P rezydento
wi podziękowanie za popie ram te celów 
T ow arzystw a, zmierzającego do podnie
sienia mieszczaństwa n a  ,wysoki po
ziom etyczny i patriotyczny.

Szereg życzeń zakończył przewodni
czący m ie‘skiej Rady szkolnej p. Ka
miński, dziękując prezydentowi za ży
we zajęcie siię spraw am i szkohmętwa.

Po serdecznej odpawfedzif Prezyden
ta na życzenia r, Sudhofa i p. Kamiń- 
skiego — pp. Prezyuentow ie zaprosili 
zebranych gości do dalszych apartamen 
łów, gdzie podejmowani ze staropolską 
prawdziwie gościnnością, na wesołej ga- 
węuce spęćzdi szereg niezwykle miłych 
godzin.

i n  B s i i i l  p r a s s i f  z ! j -  
esijf si? i B  f i s i u  t i s f l i i o i i n .

L w ów , 2. stycznia.
We wczorajsz m numerze na- 

szego pisma z powodu pomyłki 
stenografa, odbieiajscego t.lefone- 
mat z Warszawy, podana zost.iła 
wia lomość zupełnie mylna, któ a 
dotknęła znaną instytucje, jaką jest 
Bank dla handlu i przemysłu w War
szawie. Podano mianowicie, że Bank 
ten przesiał istnieć i został przejęty 
przez Bank kredytowy.

Otóż zgodnie z prawdą stwier
dzamy, ż> z is i lo  tu ubolewa i ii 
rodne, przykre n epor zumienie. 
W rzeczywistości izecz ma się cał
kiem prz ciwnie: Bank Kredytowy 
Zjstał przejęty prz z Bm k la 
hatid u i przemysłu, jedną z najpo- 
ważniejs jch  instytucję oparą na 
niezw ykl' silryLh podstawach fi
nansowych, . ieszącą się ogó nym 
uznaniem. Oznacza o rozszerzę ie 
podstaw haltze pracy. O tym f> - 
cie donosiliśmy już pr ed kilku 
dniami.

Inst) tucj?, której pomyłką w de
peszy wyrządziliśmy mnnew li 
krzywdę, pi epraszain , prostując 
mylną wiauomość.

i imin u i i i i -

KRONIKA.
PRENUMERATA: MTesięcżna 4 t i  2S 4tf. 
2 dostawą na miejscu lub przesyikr- 
pocztową 4 zi. 50 gr. — Za sranie* 

S z|. 50 cr.

TEATR WIELKI.
Piątek, 2. stycznia „Faust“.
Sobota, 3 stycznia o godz. 3 p<">p> 

„Betleem Polskie '’.
Sobora, 3. stycznia o godz. 7.30 „Ży

dówka".
Nicdzicla( 4. stycznia o godz. 3 pop. 

„Wicek ' W acek".
Niedziela, 4. stycznia o godz. 7.30 

„Lampa AHadyna".
Poniedziałek, 5. stycznia „Izugeniusl 

Oncgin".
W torek, 6. stycznia o godz. 3 jpop. 

„Komisarz sowiecki".
W torek, 6. stycznia o godz. 7.3C 

„Lampa Alladyna".

Fejlelon „Gaz. Por." z d. 5. I 1925 
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Flet zaczarowany.
Tłum. z angielskiego Elraa.

jfCląr dalszy).
Swit następnego dnia sprowa- 

tdził do obozu brodatych pizekup- 
i Iliów żydowskich w długich cha
łatach i czarnych myckach. Przy
byli obładowani' paczkam egz - 
tycznych haftów, zwojam. tkanin 
wzorzystych, sepetami pełnymi 
drogich kamieni w stanie rodzimym. 
Na Widok prześlicznej czr.rr.ej perły, 

ilśniącej na wskazującym pal u Kla
mry, chytrze latające ich oczy roz- 
rbłysły tak widocznym zachwytem  
•chciwości, że Renfrew instynktownie 
jstanął pomiędzy nimi a żoną, jakby 
.chcąc bron ć jej przed napaści ę 
'przybyszów.

Ale nie dla nich mieniła się na 
fpalcu Klaty perła cudowna wszyrt- 
•kiemi barwami tęcz.

Słońce paliło już żarem, kiedy 
Renfrew i Klara w siadali na kcń 
by pościć się  w drogę do Soko. 
Z dniem każdym w magała się 
tropikalna kanikuła i Absalem twier-l 
dził, że z Tetuan reszta A igl ków 
już wyemigrowała. Miasto bywa 
w dnie targowe tak ludźmi przf- 
pch ne, iż rzekłbyś rozpękre oka 
łająca je obręcz graniczna i roz
krzyczana, rozgestykulowana ludz
ka fala, której obręb miasta po
mieścić nie zdołał, ro lej o się 
w o ‘aczającą je dolinę.

Klara wodziła po grupach tych 
biało odzianych djabłów tym sa
mym spokojnym wzrokiem, jak m 
niegdyś w metropoliach sztuki o- 
rzucała tłumy, okala ące ją co w ie
czór. Marokańczycy z swei strony 
witali ją gestem prawie czołob it
nym, którego uniźoność gubiła się 
iednak w spojrzenlnch, pełnych 
w io lżonej dumy. Obojętna na wrza
wę panującą naokół, dźwiękiem  
ciepłego, przedziwnie modulującego 
głosu sprawiała, że za zbliżeniem  
ej cichły chrapliwe, zacietrzewione, 

7. pasją rasową wyrzucane z usl 
czarnych akcenty. Malownicze u-

1 czki s.arago miasta, wnętrza ba- 
arów, poszczególne fragmehB- 

i p zady —  wszystko to rOzsriti 
wało się przed nią kolorytem iście 
widmowym, nito Sztafaż spokojne
go snu, ożywionego scenami z któ- 
ryci  niejedna owianą była pi - 
knetti poezji i tajemniczości.

JóJec Z kramików, mieszczący 
s ę nieco na uboczu, tak, że doń 
nie dochodził zgiełk uliczny, a mil
czenie, cichym tylko szeptem prz - 
i yw:  ne, spocząć dawało uchu i ner
wom zmęczonym, dał Klarze prze
żyć chwilę tak niewypowiedzianie 
wzruszającą, że się od łez powstrzy
mać nie mogła.

Wnętrze kramiku stanowił wła
ściwie rodzaj głębokiego wnęku. 
n:-to gablota, Czy szaf , w które 
umieszczono loggię maluehną. oto 
czo ą balustradą oraz desecz ą. 
podobną półkom, zamykającym 
krzesełka dziecinne. W loggii tej 
rezydowało dwóch 7 —8 letnich 
czarnych Chłopaków, oddając się 
z całem namaszczeń em pra y zszy
wania sandałów ze skóry pąsowej. 
Kra n ten nic zresztą nie przedsta
wiał szczeaó nego, ni oryginalnego

a twaize obu dzieciaków by y zga
szone i pos olite. Ale rozdzielał 
Chłopców mały trójnóżek — stary, 
znis2czony — na którym ustawio-’ 
no dwie zw ykłe, gliniane donLzki, 
t  nich z ś  wyrastały gałązki po
marańczowe, kwieciem osypane, 
i właśnie w chwili, gdy Klara na 
to zacisze zwróciła uwagę, jeden 
z chłopaków odłożył robotę, pod- 
n ó il  w  górę r oniczkę -  i z pe
wnym rodzajem kornego rozrad > 
wania odetchnął — raz — i dru. 
gi zapachem won ych gałązek, 
poczerń, jakby mu one sił nowych, 
zachęty dodaty, wrócił ponowpie 
do pracy. Głębokie wzruszenie 
ogarnęło Klarę na Wit ok tego 
dziecita zrtędztifalego, co, ■ zapfzą- 
gnię'e w kierat tak Wcześni ,‘ ża
dnej radości życia nie zaznało, a 
jednak szuka jej —  i znajduje — 
w pośród szarzyzny sw ego obo
wiązku.

r —  W idziałeś ? spytała męża 
. minąwszy bazar małych szewczy

ków.
(U  d  a.1
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TEATR MAŁY.
Piątek, 2. stycznia „Praw o poca

łunku*.
Sobota, 3. stycznia „Praw o poca- 

|unku“.
Niedziela, 4. stycznia „Tryumf me

dycyny".
Poniedziałek, 5. stycznia „Praw© po- 

catunku (50% zniżki).
W torek, 6. stycznia „ Tryumf medy

cyny
TEATR NOWOŚCI.

Piątek, 2. stycznia „Szamp niskie 
kobietki".

S tbo ta, 3. stycznia „Szampańskie 
kobietki".

Niedziela, 4. stycznia „Hrabina Ma- 
rica".

Poniedziałek, 5. stycznia .Szam pań- 
tk ie kobietki".

W torek, 6. stycznia „Dorirta".
Środa, 7. stycznia „Hrabina Ala-ica".

 o— ...
Nowy wiceprezes dyrekcji kolei we 

Lwowie. Jak się z wiairygodnego źró- 
dia dowiadujemy, został dyrektor wy- 
działu ruchu dyrekcji kclei państw, we 
Lwowie imż. Mydlarski, spraw ujący od 
2 lat ©bo' i  ązki lJJeroat-njikjkt wfhepre-. 
zi.sa,' zamianowany aetimitywinym wice
prezesem tejże dyrefeji.

t!|iskie zniesienie podatku nocnego 
w lokalach. Ci nieliczni Lwowianie, 
którzy s .b ie  mogli pozwolić na libacje 
nocne po kawiarniach I restauracjach z 
radością zapewne przyjmą wiadomość, 
że wkrótce zniesiony ma bvć podatek 
do spożycia w nocnych lokalach. Po
datek ten wprowadzony z polecenia rzą 
du, przyniósł we Lwowie taki maty do
chód i tyle kłopotów, że m agistrat u- 
clfwalił ziineść go Wiadomość tę przyj
mą z radcśc:ą także restauratorzy i ha
wiarze, dla stórych podatek ten byt bar 
dzo uctażliwy, bo większość gośiij 
■wzbraniała się go opłacać.

Ochotnicza Straż Pożarna „Sokół" 
we Lwowie urządzą wspólnie z Kcie- 
jową Och' fniczą Strażą Pożarną we 
wton k  6 b:n o 6 wieczór tradycyjny 
wspólny opłatek w lokalu własnym (o- 
gród Kościuszki). Zgłoszenia- przyjmuje 
gospodarz T o w. do 4. bm. włącznie. 
Karta uczestnictwa 4 zł.

(t) Samobójstwo. W wieczór Sylwe
strow y o godz 8 rzucił się z ganku 
II. piętra na podwórze dcnm przy ul. 
Berna 12a zamieszkały tar- 23->etnf Jan 
Kuśnierrzjik, robotnik i pcnić.sł śmierć 
na miejscu. P rzybyły  lekarz dzie'rokx>- 
w y Dr. Doliński skonstatował złamanie 
podstaw y czaszki i polecił odstawić 
zwloMi \do 'instytutu m edycyny sąd.*! 
Wej. P,-wód do targnięcia sie na życie 
dały K uśnicrczykow l. niesmaski rodzitn- 
nc.

(t) Upadek ze schodów. 21 -letnia Jó
zefa Tietjakówna. zam. przy til. Lele
wela 2 spadła dzięki podnieceniu Syl
westrowemu że schodów I. piętra I od
niosła ciężkie obrażenia wewnętrzne. 
Pogotowie odwiozło Tretjakównę do 
szpitala powszechnego.

(t) .Tako pierwszą jaskółkę z prowin
cji przywieziono już wczoraj rano do 
szpitala We Lwowie z Gródka Jagiel
lońskiego 21-letniego Piotra Kocura, po
krajanego nożem ńa Sylwestrowe! za- 
aaiw.ic przez Michała T misja 7 Czerjart.

(t) Ucieczka umysłowi, chorego. 22- 
h-tni Izr.lel U e is tn  zam. przy ni. Po
tockiego 41, Zbiegł w dżień NorrtyrY 
Roki, 7. po.1 opieki swojej siostry. U- 
wiadmniono policię celem odszukania 
chorego.

K o p e r n i k  Dziś i dnie następne M a r y s i e ń k a

Q U O  t ł U D I S . . . ?
realizacja i reżyserja <ł. D a n a u n z ia  i G. Jacoby z E. Janningeem w rrIi Ne ona.

a

Hrwawa Stranlha nocy sylwestrowej.
...A BYŁO ICH TRZYNASTU, ZAS NA CZELE ICH STALI: KOMEN
DANT, PAN I SREBRNIK. — CHODZILI Z „BANJA’4, LECZ ŻE BYLI 
PIJANI, WIĘC POSZLI „DO BANI. A — NA ŁYCZAKOWIE ROZPĘ 
DZONO BATALJON AŻ 64 „BANIARZY4’, ODBIERAJĄC IM GODŁA. 
NIEKOMICZNA PRZYGODA CYRKOWEGO KOMIKA FRIKO. — GA- 
BRJEL CHCIAŁ ZARŻNĄĆ BARANA. — NÓŻ W  BRZUCHU.— KRWA
WE STARCIE NA REDUCIE W KINIE , LEW" MIĘDZY OFICEREM 
A INŻYNIEREM. — RESTAURATOR PRZEBIJA SZEWCA. -  CIĘŻKO 

ZALANY „SYLWESTROWICZ ‘.

Z e  świata.
Zgon M a  lipiarcy.

N. Jork, w grudniu.
(+ )  Zmarł tu bankier Bnian Hu- 

fches, który zdobył sobie w Amery
ce nazwę „druigiego Dyla Sowi- 
zdnzaJa1’ z powodu niezliczonych ka
wałów, jakiemi wciąż rozśmieszał 
ziomków.

Raz np. na wystawie kotów (jan
kesi tu buk sit; W wystawach, połą
czonych 2 konkursami), Hughes w y .  
Stawił w złotej klatce niezwykłą 
kicię, za którą, jak mówił, zapłacił 
3000 dolarów.

To zasugerowało wszystkich i 
kot dostał pierwszą uagndę piękno-

LwÓw, 1. stycznia-
(t-) Ścisłe pogotowile, zarządzone 

przezornie przez policję w e/rzewi- 
dywaniu burzliwych wylewów tem
peramentów podnieconych alkoho
lem czcicieli Sylwestra, dało bardzo 
bogate żniwo. Przygotowane za
wczasu ubikacje przy ul. Jachowi- 

’ cza pomieściły mnóstwo gości.
Największą robotę miał, jaik zw y

kle, komisariat piąty tj. śródmieścia. 
Patrole policyjne zaczęły już wczc 
stiym wieczorem sprowadzać gości, 
którym niecierpliwość niie (dozwala
ła nawet czekać tradycyjnej pół
nocy.

A więc dwie wielkie kompanie 
kolędników % „hanjamT’:

jedna złożona z ośmiu podpitych 
kamratów, wśród których wybijał 
się na czoło Aleksander Komen
dant!!), notowany (Szpitalna 3̂9.), 
wyprawiała awantury na ul. B ato
rego, tuż naprzeciw „kryminału'; 
druga partja, złożona z siedmiu „pa
sterzy”, którymi dowodzili Henryk 
Pan i W ładysław Srebrnik, obaj za 
mieszkali również przy ul. Szpital
nej, usiłowała z „bamją” noworoczną 
zarobić coś na ul. Hetmańskiej- Obie 
kompanje oddano za opilstwo i a- 
wamtury do aresztów i w  ten sposób 

13 niespokojnych duchów 
od raz u unieszkodliwiono.

Aż 10 p a r ti i  kolędników z „ba 
n iam i4’ w ogólnej liczbie 04 osób zli
kwidowała policją W. komisariatu 
na Łyczakowie, konfiskując „banie” 
a kolędników przepędzając do do
mów.

Bardzo wcześnie znalazł się w V. 
kcmisarjacie popularny w e Lwowie 

komik Cyrku Kornackiego, 
znany pod nazwą ,»Friko’4. Friko 
stracił zawcześnie orientację na re
ducie w Kinie „Lew4’ j zachowywał 
się gorzej aniżeli w* Cyrku, wskutek 
czego skruszony i PO części w y 
trzeźwiały ockną! się .przed groź- 
nfcm obliczem dyżurnego komisarza.

Serję krwawą 
1 oz począł o godz. 1 w nocy Gabriel 
Iwaniuk, zam. przy ul. Arciszew
skich 4, który, ochładzając się świe- 
żem powietrzem w  ogrodzie Koś
ciuszki, nie mógł znieść widoku czy
niącego obok W ładysława Berg- 
na (Staszica ó) i scyzorykiem żgnął 
?o dwa razy w  głowę. Baran ud- 
sscdt na Stację ratunkową, Iwaniuk 
do aresztów.

W ładysław Mączka ucZuł się 
dotknięty przez Bolesława Snłauia- 
chę (obaj mieszkańcy ul. Gródeckiej 
130) i napad’ nań. Salamaćltt wię

cej prymitywny od Mączki, rozpruł 
mu nożem brzuch. Mączkę opatrzy
ło Fogotowie ratunkowe.

Koroną kilkunastu mniej lub w ię
cej krwawych bojek było 
zajści3 na reducie w kinie „Lew".

Tu starcie nastąpiło pomiędzy 
dwoma gośćmi z lepszycn sfer, cho
ciaż niemniej w formie brutalnej i 
krwawej. Inż, Gustaw I. przyszedł 
do sali kina „L ew 4 na redutę o 
godz. 4 z przyjacielem swoim urzę
dnikiem Banku N. T. Odrazu zwró
cił uwagę na dauserkę pewnego po
rucznika od ułanów i wypowiedział 
głośno swój zachwyt. Porucznik 
przyskoczył do inżyniera i uderzył 
go w twarz. Adwersarze wyszli 
korytarz, gazie pan I. wymierzył 
oficerowi policzek. Porucznik, do
byw szy szabli ciął przeciwnika trzy
krotnie w  prawą stronę głowy. 
Zbroczonego krwią L odwieziono 
na stację ratunkową, gdzie dyżurny 
lekarz skonstatował runę 7 cm. dłu
gą. Po zaopatrzeniu pozostawiono 
rannego opiece domowej. Policja 
spisała protokół Luwiadomita o nim 
Komendę miasta. Oficerem okazał 
się por 24. p. ułanów W. L. Krwa
wa bójka wywarła na obecnych 
gościach jak najgorsze Wrażenie.

Nie próżnowano również i 
na Dworcu kolejowym.

Policja przytrzymała tam Bronisła
wa Kańczykowskieko, właściciela 
bafefu kolejowego W Komarnie, 
który przebił nożem Michała Szew 
ca, Zam. przy ul Króla Leszczyń
skiego 5. Ponadto dwaj- obywatele 
kieparowscy: Roman Sadkowski i
Jan Kot przygotowali zbrojny na
pad z re w o lw ero m , bokserem  1 kas- 
tatem na ślusarzy rewizyjnych, co 
policja udaremniła przez osadzenie 
cbu  napastników w  areszcie. 

Noworoczne pokłosie.
Od wczesnego ranka 1. stycznia 

,925 począwszy, zbierali posterun
kowi po ulicach, pod drzwiatni *e- 
stauracyj, kawiarń i hoteli pijane po
kłosie noworoczne i zwozili wzgl. 
sprowadzali Je do komisariatów'. Je1- 
szcze o-godZ. 10 rhno znaleziono 
pod hotelom ..Asfórjń'4 przy ul. Fur- 
mańsklej jakiegoś osobnika, który 
tak był „zalany", iż posterunkowy 
myśląc, żć ma do czynićłih z cho- 
tym, odwiózł go na Stację ratun
kową, gdzie poradzono osadźić go 
w  areszcie. Dotychczas po upływie 
12 godzin „wesoły gość" do przy
tomności jeszcze nie wrócił...

ści, pocz-em dopiero pokazało się, źe 
to całkiem zwykłe kocisko, którd 
Hughes nabył Za... 10 centów...
Znów na w ystaw ę koni rasowych 
puścił zwykłą szkapę tramwajową, 
pięknie odświeżoną 1 upiększorą i 1.

któ Wie, czyby nie wziął pierwszej 
1 agrody, gdyby nie to, że czworo
nóg wierny przy z wy czajeniu, nie
chciał ruszyć z miejsca, dopiero na 
glos dzwonka...

Takich k a w a łó w ' urządzał ten

, król kpiarzy44 tysiące, a Wszystkie 
wyśmiewały słaoostki kochanych 
bliźnich.

(4 ) Eryk Miihsam, niemiecki koma-
nista-literat. wypuszczany na wclność 
zostat zaproszony da Moskwy, gdzie 
ma być powitany z wielkie ni nonorn.nl. 
Sowiety gromadi/ą w ten Sposób po
woli swoich pupilków z całej Luropy.

( + )  Autod.iió odżyto w Hiszpanii. 
Faszyści hiszpańscy -eagując przeciw 
znanym antymonarchistyc-.nym w ystą
pieniom poety Blasco Ibane :a urządzili 
w szeregu miast uroczyste spalenie je
go dzieł. Zniszczono zostaiy nawet 
książki p ry w a tn i i z bibłjjlek publicz
nych.

( + )  Bankructwo wiedeńskiej „Volks- 
oper" zostało oficjalnie zgtoszm e. Pas- 
syw a wynoszą 5 miliardów koron. Za
rządzono postępowanie ugodowe. Mi- 
moto byt opery na najbliższy czas Ust 
zapewniony.

( + )  Niesamowity bal. Klub ekscen
trycznej miiodzieży now jjorsiciej, złożo
ny ze zblazowanych synków mili > to
rów, uizadżif „tial zamordowanych". 
W szyscy najwybitniejsi m ordercy lat 
ostatnich przedstawieni byli przez zna
komicie ©charakteryzowanych aktorów, 
podczaś gdy publicmość udawała „(-tia
ry". Bawiono się — znakomicie.

( + )  Ludzkie kości w lokomotywie. 
W  palenisku lokomotywy poci tgu vie- 
deńskiego odkryto w popiele świeże 
kości ludzkie. Zbadanie toru doprowa
dziło do znalezienia zmiażdżonych 
zwłok ludzkich, rozwleczonych po 's y 
nach. Siła uderzpnia była tak wielka, 
że odłamki kości oaJiy na lokomotywę.

( + )  Karol Spitteler, nestor pisarzy 
szwaj-arskich, looota otLznuc .ony nagro
dą Nobla, zmarł' w Bernie, mając lat 80. 
Zwany później „helweckim Goethcni", 
musiał diago i cwzko walczyć o uzna
nie Podczas wojny występ nvał, mimo. 
iż Niemiec, przeciw inilitary rmowi rie. 
mieckiemu.

(t) Na mono; olu opiumowym opić- 
rają się budżety któopji europejskich na 
Dalekim Wschodzie. Z nie stępie to; na
miętności rów,r.;l<iev się zachwianiu sta
nu gospodarczego dych ziem.

(t) Import do Belgii tow arów  poi 
skach w r. 1923 pizew yższał sześciokrot 
nic import tow arów  belgijskich- do Pol
ski i wynosił on 9'i0.CK)0 k-wmtalów.

(t). Szczęśliwy kraj. W  mieście 
Marche w Belgji miejscowe W i ę z i e n i e  
znalazło się bez- żadnego przyrtmscwe- 
20  lokatora. Został tylko dyrektor Wię 
zieuia, jego żona, dzieci, dozorcy i 0- 
grodnik.. Ministerstwo zarządziło prz.e- 
kazanie więźniów, znaj dujących się w 
innvch zakładach. Okazało się, że są
siednie więzienia Itogiy „beż uszczerb
ku dla siebie11 oddać li tylko po jednym 
więźniu.

' 4 )  Słownik, n«d którym  pracowa
no 68 lat. Obecnie ukońozony został 
Utfelki ; Iowoik, w ydany starałiiem u- 
niw ersytetu w  Oxford. Opracowanie 
tego moliumShtamego dzieła zaiozęto w 
r. 1857. Słownik obejmuje 40.(100 szpalt, 
kitófe usta-Wione na długość dałyby ra
zem 9 km. Ma on 4 i pó’f miljona wier
szy, żawietalącycli 190 miltoóiw czoio- 
(iek.

Z życia p r owincji.

M cb tiuJuraina na wsi.
Mościska W grudniu.

Praca kulturalna wśród ludności wł.o 
soiańskiej tutej-zego powiatu pósniięia 
się o zttacźfiy krok naprzód. Oto Tow a
rzystwo Gospodarskie Wschodniej Ma
łopolski zorganizowało w miejscowości 
'Tmijie-hjcie kuąs oświatowy dda 'wło<ł 
śaian, W szczególności W kiierunkU ho- 
ciowiąino-weterytiaryinym. Akcja -ta 0 -
śwłaitowa ulatwicnd zostanie przez tó 
że w miejscowości tej ma być otw arty 
przystanek kniejowy dla pociągów oso
bowych, dó czego prace przygotowaw
cze zostały już iikoficżohe, a ludność 
czyni zabiegi, by przyspieszyć u zarzą
du kolejowego przyrzeczone crtwaroi^ 
przystaitku Umożliwi to także ludnośnjł 
z dalszych stron. Uczestniiazeme w kur
sie oświatowym.
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ANORMALNY' UMYSŁOWO OSOBNIK NAP4DA 7. REWOLWEREM NA PA
ŁAC KS. LUBOMIRSKICH, POCZEM STRZELA DO SIEBIE. — ZAGADKO

WE OKOLIC/M ŚCI NAPADU.
Lwów, 1 stycznia.

(i) Pelr,ią<-y w ul. Mochnackiego- 
służbę posterunkowy usłyszał wcziwaj 
około gc<;z. 4 popołudmlu kilka strza 
łó v  od stroi y pałacu książąt Lubomir
skich p r z y  ul. Moci-na-ckśego 25. . Na
tychmiast udawszy się na miejsce po 
otwarciu drzwi wejściowych, ujrzał le
zącego r.a p uPodzc hallu

mężczyznę w kałuży krwi. 
Zawiadomiony odnośny k<-T.:sarjat

puheyjny przeprowadzi,! dochodzenia, 
które_.d;dv następujący rezultat:

Na dzwonek otw orzył lokaj księżny 
Liii.cumrskiej drzwi do haliu lakiem-T 
PÓIintoiigentnemii osobnika u i, który,
trzymając rewolwer skierowany ku 
•oktłowi. zapyta! sit*, czy iest o-aecną ,
w pałacu jakaś nieznana lokajowi o- >
sob:’ j

Przestraszony lokaj, o-doowiodziaw- ' 
szy przecząco, cofnął się szybko i drzwi 
zatrzasnął za sobą. Nieznajomy w tej 
chwiihi

w v palii t>zykrotnie z rewolweru
W szystkie kule utkwiły w grubych 
drzn-ach. Odgłos strzałów zaniąnrio- 
wjił iriiesz-kańców willi. Wybieril z wnę
trza księżna Lubomir*ci i dowódca i4
. >■ 11 k i> n'ra n ' w
Na pcdledzc

ppik.
leżał

kr. Przeżuziccki. 
zbroczony krwią

Wicznajomy. Dochodlztuj;a ustalfly( ż.a 
nazyw a się on Roman Czerniak, jest in
walidą, pracuje jako magazynier w je
dnym ze składów maitarjadów opało
wych przy ul. Janowskiej. Przed paru 
miesiącami był wmieszany w jakąś a- 
wantorę pod rogatką .Janowską, w cza
sie której strzelano. W ydano mu pod
ówczas zakaz noszenia broni. Dziś miał 
Czerniak jakąś konferencję z dwoma 
swoimi kolegami w szynku Wftida przy 
ul Kopernika i od jednego, z nich na
był rewolwer.

Na jakiem tle urządził CzerniSalk1 nie
zrozumiały napad, niewiadomo. Ma się 
tu do czynienia według wszelkiego pra- 
Mdfopodobieństw a z człowiekiem 

nienormalnym pod wzglądem umy
słowym.

Nkt go w pałacu me znał, ani on ni
kogo. Zc względu na tow arzyszące o- 
koli.cz noś ci wykluczony jest napad z za
miarem rabunkowym. Naiwna konstruk
cja napadu wyklucza to przypuszczenie.

Niezrozumiale jest dailej, w jak] spo
sób Czerniak został zraniony. Słysza
no trzy strzały i znaleziono trzy ślady 
kul w drzwiach i trzy łuski od naboi.

Raną Czerniaka nie jest śmiertelną. 
Odwieziono go do sajwtala pow szednie
go w suwnic zupełnej nieprzytomności.

Z e  sportu .

Refielisje sportowe za  roh miniony.
Lwów, 1. stycznia.

Rok 1924 należy do, przeszłości. Oce
nę jego pozostawić musony dalszej per
spektywie przyszłych lat. P rzypatrzm y 
cię, jak wygląd i bilans ubiegłego reku 
w dziedzinie sportu.

Sport iest w dzisiejszej swej iarmic 
SP' rtem ludowym, n a s  owym. Ciężka 

K y tuac ja  gospoJareśa w pio.*wszyci la
tach po wojnie wyoiła s v c  piętno i na 
ukształtowaniu się 'ruchu spor.owego. 
Podobnie jak wszelkie inne czynniki 
codziennego życiu, tak i organizm sper- 
towy nie był należycie skrystalizowany 
i miał charakter przejściowy. Ciągłe 
wahania walutowe, unicanżliw injące o- 
ia rc ie  pracy na roalncm podłożu, zmu
szały i sport do wegetacji z dnia na 
dzień. Kluby, tow arzystw a, czy jr.agi- 
stratury  sportowe pruć >wuly bez nale
żytego planu, bez j r jg .  amu i określo- 
rych  widoków na przyszłość.

" Tego rodzaju warunki nie tylko nit 
umożliwiały owocnej pracy, ile  co ger- 
sza w yw arły decydujący wpływ na 
cały kierunek pracy. Organizacje spor
towy zwracały całą swoją energie w 
kierunku zapewnienia sobie bytu mate- 
ljalneEO a zaniedbywały w zupełności 
stronc czysto sportową, stronę idealna. 
Byt to cbjaw może i usprawiedliwiony, 
ale w każdym razie niepożądany. Kto 
przypuszczał, że z chwilą stabilizacji 
waluty nastąpi natychmiastowa zmiana 
frontu, ten głęboko się pomylił. Ustale
nie sfę waluty Dosłużyło naszym orga
nizacjom sportowv>n w pierwszym rzę
dzie jako podkład do robienia lepszych 
ł pewniejszych Interesów. Panującym 
kierunkiem w n.rs/.yeh organizacjach 
jest w dobie obecnej materializm.

W obec minujących obecnie prądów 
w vaa się zjawisko powyższe niiojetlne- 
mu zurpdłrie itaJuralnc. jeśli się jednak 
wcżame Pod uwagę, żc zadaniem i ec- 
Ictr sportu iest otwarcie znękanej ludz- 
k o ś ł  nowych horyizonltów, w yprow a
dzenie jej na nowa. a w zasadzie tak 

.starą d rp te . jak odkrycie siwego ja. co 
metyiko w duchowej, lecz i fizycznej 
fo rmie. te zrozumiemy, żc ijuch aiatsz 
w całej swej słocie oparty jest na idea- 
liztnie, ponieważ wymaga od swych 
zwolenników czegoś więcej, jak ma
szynowego odrobienia cod ziemię go 
pensum.

Nasze organizacje sportowe szczyt
nego celu ruchu, któremu hołduią, nie 
pojęły, a raczej sic doń nic zastosow a
ły. Cała działalność klubów- i towa- 
f ły stw  skierowana jest iedjtrfie na „ob- 
fcś..'ę.ie '- w mozliwiie najgęstsze pi'e-

Kobietę i

Wypadek m asow ego obłędu religij
nego całej rodziny.

Poznań, w styczniu.
(+ )  Z Pomorza pruskiego docho

dzi wiadomość o niezwykłym w y
padku obłędu relig jnego: W miej
scowości Prcbendorf leśniczy Mahu- 
ke w yszedł na ulicę wraz z synem, 
zięciem i dwiema córkami — i w szy
scy  Poczęli s trze Iać do m ieszkań
có w  — na szczęście nietrafiająe ni
kogo. Potem pa podwórzu urządzili 
w ielki stos. chcąc na nim spalić 
żyw cem  chorą żonę leśniczego, oraz 
dwuletnie dziecko, iak mówili ..na 
chwałę B ożą’- Żandarmeria z tru
dem zdołała irbezwładnić obłąkaną 
rodzinę i odstawić .pod obserwację 
psychiatrów.

 o—

S k a i M u z i t a  afera śpie- 
w o c z b i .

Budapeszt, w styczniu, 
(f.) Głośną była przed kilku mie

siącami sprawa artystki oiperowei 
Karofcny Roeder, która w mieszka
niu swem przez trzy miesiące trzy
mała 'uwięzioną swą szwaczkę Ma
tyldę Messl&r, ciiłoszcząc ją i drę
cząc w różny sposób. W procesie 
doszło do ugody, gdytż śpiewaczka 
zapłaciła ofierze wysokie odszko
dowanie, wobec czego oskarżenie 
cofnięto

p ani Roeder otrzymała z róż
nych stron świata setki- listów, w 
których sadystycznie usposobieni 
miłośnicy chłosty wyrażają jej-swą 
sympatię i życzenie zawarcia zna
jomości.. Jakiś tego rodzaju degene
rat zaproponował jej nawet podróż 
do Ameryki na iego koszt!-.

„ U i t i m f e r o b f  niszczę-
i ł :

Londyn, w styczniu.
( + )  Profc sor bakteriolog’ Green 

w Minnesota (Amer.) odkrył tzw. 
..ultramikroby", żyjące jako Paróży- 
ty na...bakterjach. Twierdzi oni, żc 
zajpomocą serum, sporządzonego z 
tych „ultraini-kTobów” ’ zdoła w yle
czyć tyfus, cholerę, dyfteryt, dyzen* 
terję, zapalenie płuc i kilka mnycti 
najgroźniejszych chorób. Dotych ■ 
czas tylko gruźlica oparta się z w y 
cięsko próbą zwalczenia jej ŚToa 
kiem dr. Greena. Prób dokonywał 
na kurach. „Ultramikroby" mają 
być niewidzialne, ale mimoto istnie
nie ich iest stwierdzone.

W szystko to brzmi bardzo pocie
szająco dla znękanej ludzkości, ale 
szkoda, żc pochodzi z kraju -huni- 
bugu.

I rze. inwestycje czynione są tylko o ty
le, o ile zapewniają one dalszy sukces 
czy dorobek materialny. Lażenae środ- 

| ków na cele, wprawdzie spoirrtowo r.a- 
der ważne, jednak f{inausow. nieprod-uk- 

j tywnc, uważane jest za absurd. Jeśliby 
praca utiała się posuwać i nadal w tym 
kierunku, to z góry już moglibyśmy 
postawić twieidzcgje o spaczonej idei, 
Na szczęście jednak stwierdzić może
my, że w ostatnich czasach pojawiają 
s:ę coraz częstsze głosy, żądające re- 
wizii fiołychczasoweg-. programu. Jeśli 

1 sportowi naszemu mamy zł iżvc uowo- 
1 ioe2 r.e życzenie, lo chybi ty k o  to. by 

głosy powyższe zamieniły sic wkrótce 
■ w potężny chór i wywarły pożądany 

skutek. N. S.

r
V .
I

OGŁOSZENIA. 1
N a u k a  i w y c h o w a n i a I

przyj"

wpisy

dziecko chcieli 
no

ZNANA POWSZECHNIE firma „Jolan-
da“ we Lwowie, Staszica 8 otwiera 
koncesjonowane prses Min. W. R. 
i O. P. trzymiesięczne Kursy kroju 
I szycia sukien damskich z dniem 
1. stycznia 1925. Wpisy przyjmuje do 
15. stycznia. 1925. 8633-S

KURSY HANDLOWE Z, OLSZEWSKIE^
Lwów, K u rk ow a ;18, 

przyjmuje do 15. stycznia 1925 
ma 9<mie«lfozre

K U R S Y  K S I Ę G O M  O Ś  I
kupieckiej i bankowej. 

Kursy ranne lub wieczorne — Ilość osób 
ograniczona. — Podręczniki z b fjoleki 
szkolnej — Informacje i wpisy od 10 12-ej

i od A—6-ej:
K u r s  p i s a n i a  n a  m a s z y u a c l i

6 sy tem ów  m aszyn. 8854

NA MANDOLINIE, gitarze solo w ló 
lekcjach płynnej gry z nut pod gw a
rancją wyucza ,'crp tcjalista-pedagog". 
Zgłoszenia codzienni płac Bernar
dyński 12 ił. p. od 4—7 popołudniu. 
_______________________________8895-3

STENOGRAF.JI drogą korespondencyj-
' r.ą wyuczają Kursy stenograficzne 

Braci W ojnarów, W arszaw a, Koszy
kowa 15'6. 8849-10

M ie s z k a n i a ,  lokale, sklepy 1
POKOJU na Mirę z  osobnem wej

ściem w okolicach ul. SenatjrskGj, 
ul Akademickiej, Lredry, Łozińskie- 
go itp. poszukuję. Zgłoszenia w, Ad
ministracji.

1 ftiipno, c p r z e d a ż ,  z a m i a m I
FORTEPIAN pierwszorzędnej n-r.iki do 

sprzedania. Wiadomość Summy, 
Chmielowskiego -5.____________ 8887-3

FORTEPIAN PIANINO kupię, kores
pondentką Nowacki Mausn-.ra 5. 8923

cs irrT ia i

pian?n^t
H n h a r m o u j e

renomowany ii fa- 
bryk na sk łaoze. 

Okolicznościowo 
są i używane. 

Ctny niskie, także 
na raty. 8611

K O K R A D  K A I M  i S Y H ,
L w ó w , Kopernika 1 6 . — Ted 20*45

"  M E R L E  na R A T Y !
Sypialnie, Jadalni*. Salony męski ?

ł t. p. w znanej ffim le »7’33
M  i j N i E E H A ,  Rejłanfe 4.

MYBiD, SODU i KiiDChM
J > 0  P R A A I 1

u JANA SUDHOFFA
w e L w o w ie , ul. A kadem icka S.

K R o z m a ite 1
PIOTROWSKI JÓZEF unieważnia z.gu- 

bioną książeczkę wojskową. 8936-3

z fabryki w Augtbuigu, 

format 57/84, w bardzo 
dobrym stanie, popęd elek
tryczny lub na korbę, zaraz 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w diu

kami S: ó ki Akcyjnej W yda
wniczej, Lwów, Chorążczyzny 
31. od 8— 3.

W szelkie  urządzenia dlai *

Straży Ogniowej
d o s t a r c z ą  od  g u z i k a  m u n d u r o w e g o  a ż  do

s i k a w k i  s a m o c h ó d  o w e j  S9;;7
K a t a w i c e ,  ul. M i c k i e w i c z a  12.

T-Wnn 461.

Z Dnlkaiui IM  U.e, i».d zarz. i. PłockibyO w.- Lwowie, ttuieżyitść pocztową opłacono ryczałtem. .> wiedz a'ny rędakror. Marjan Machalski


